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!°-'| jPozuań, 30 kwietnia. Prowadzimy dziś dalój spra- 
ch rzianie z dyskusyi izby poselskiój sejmu pruskiego w d. 
ją h, m. nad wnioskiem Niegolewskiego.
?ło i poseł Niegolewski zabrawszy głos przeciwko pro- 

. Lanemu przez komisją prostemu porządkowi dziennemu,
Jle przemawia słowa:

ao- „Panowie! Zapatrywanie się co do formy mego wnio- 
L tj, z powodu mego wniosku wyrzeczoną teoryą formał- 

lcł (¡o prawa, według którego komisya wniosek ten rozbie­
ra 1 również przyjęcie dopieroco zapadłego postanowienia, 
tu- Loka izba dostatecznie już rozstrząsała. Lubo, codo 
nie a pie mam nadziei, iżby nam Polakom kiedykolwiek 
ce‘ powiodło zapobiedz niebespieczeństwu, by w obec nas 

«jaśniejszych praw nie pojmowano tak, jak je według
L slego słów brzmienia wykładać należy, w własnym przę­
dła (i panów interesie zanoszę prośbę do was i do każdego 

¡¡tuka parlamentu z osobna, i to nietylko w tym tu, lecz 
ićl. Wszystkich raczój parlamentach, ażeby nigdy i nigdzie 
!Oo, i tu przez panów wyrzeczona teorya formalnego prawa 
chu Znalazła przyjęcia, lecz ażeby raczej mniejszości służyła 

, Jbość wynurzenia swych myśli, i by wnioski mniejszości 
imifbyły traktowane i również ściśle roztrząsane, jak 

r foki większości, i by taż większość nie odmawiała mniejszości 
»podawania wniosków swoich do dyskusyi. Prośbę tę zano- 

• Łez tój przyczyny do panów, ponieważ mniemam, że par- 
' & kenty zastąpić mają dawniejsze rządy gwałtu, że kwestye 
! 5 (lityczne odtąd nie mają być rozwiązywane ostrzem 
i jittza, lecz na spokojnój drodze parlamentarnój, na to- 
i «;iporozumień wzajemnych. Panowie 1 Nie zawsze, przy- 
o « mi wszyscy, większość miewała prawdę i słuszność 
i 8!robie; wystarcza mi wskazać na ministerstwo obecne, 

iie długo w parlamencie znajdowało się ono w mniejszości? 
)jby ówczesna większość izby była w on czas odmawiała głosu 

kub- iejszości, do którój teraźniejsze liczyło się ministerstwo, to 
d teraźniejszych panów ministrów może wcale nie 

°'8‘liby wysoka izba poznała, a członkowie teraźniejszego 
fojwerstwa nie byliby znaleźli sposobności dziś zasady 

oje na ławie ministeryalnej utrzymywać.
331, „Przechodzę, panowie, do materyalnych powodów, dla 

komisya wam przedkłada, ażeby z wniosku jój prze­
lanego do zwyczajnego przejść porządku dziennego.
3i fowozdanie komisyi mówi o przeróżnych rzeczach z tóm 

połączonych bynajmiaiój, nawet o rzeczach, o których

27

^stawianiu wniosku tego ani mi się marzyło, i o tyle 
sb dotyka mego wniosku, o ile potrzebnóm było ko- 

yiji, ażeby go odsunąć, tj. ażeby tn powstającą konkluzyą 
—chwycić.
' „Przedewszystkióm, panowie, nie należy do sprawozda­
li na str. 6 i 7 podany rys historyczny wniosków, jakie 
-(Ośnie do Wielkiego.Księstwa Poznańskiego Po­
dstawiali. Panowie! Żadnóm słowem nie wzmiankowa­
no Wielkióm Księstwie Poznańskióm; mój wnio- 
4 dotyczy territorium dawnój Polski z roku 1772 i praw 
ide Polakom bez względu na ich wcielenie do rozmfci- 

"¡«h państw, w zakresie tego territorium, na mocy praw 
'wdowych przyznano. Lecz prawa dc tyczące Wielkiego

•ięstwa Poznańskiego dotyczą tylko osobnój cząstki 
,ajn dawniejszej Polski.

„Przedmiotem wszelako mojego wniosku nie jest oso- 
K cząstka Polski, i jój osobne pozytywne polityczne pra- 

22|4 ale cała dawna Polska z roku 1772, którój wspólne 
|tesa wszyscy monarchowie na traktacie wiedeńskim

- Wędnili, i układami zawarowali. Lecz komisya zapewne
jedynie zastosowała mój wniosek do Wielkiego 

-J-ifotwa Poznańskiego, ażeby stąd wywieść jakie motywum 
g3 nc*w dopuszczeniu mojego wniosku, i stawia twierdze-
- le> że skoro usiłowania Polaków co do wniosków wzglę-
- Wielkiego Księstwa Poznańskiego podawanych, chy- 

ty to już rzecz cała sama przez się, a tóm samórn i mój 
?°sek upada. Otóż znowu przypuszczenie nieusprawiedli-

- Dowody wniosków nie chybiały wnioskoda- 
-J11®, tylko wniosków ich nie przyjmowano. Cbciej-

teraz, panowie, do uchwał waszych zastósować teoryą
-Wjną o res judicata, według którój skutkiem raz za-
- pj uchwały taż sama kwestya dalszemu rozbiorowi ule- 
32!iCby nie mogła. Wtedy, panowie, uznaniem takich teoryi

¡’■J&zawsze.uradzilibyście stagnacyą wżyciu poliłycznćm.
*”,1 ogłosiła komisya w tóm sprawozdaniu nieuzasadnione 

ilfl e wyobrażenia, jako powszechne zasady, a odwołując się
87ę?Ic^’ starała się dowieść, czemu wniosku mojego do
- r?syi podać nie można. Czytamy najpierw w sprawo- 
^'ot ’ że wnioskodawcy nie mają prawa odwoływać Się 
lJii y atu wiedeńskiego, gdyż sami mówią, że bez ich 

94 Jp11 był zawarty, i że się na nim oprzeć nie mogą ja- 
89'na podstawie praw swoich, ponieważ ich prawa p;e 
"uczone tam nie zyskały uznania. Tak, panowie, nie 
85 nsohliwszćj skłonności do wiedeńskich traktatów.

żyjemy w wiekach starożytności, gdzie zasadą było 
sj/^owych praw: dMorpiot; palę, tyftpbę udvi]p (każdy czło- 
’J* obcy wrogiem jest); raczój żyjemy w czasach, w któ 
-‘iror o zasadę praw narodowych uchodzić powinno, 
Tehio Czyb Państwa nie przeciw sobie i nietylko ob 

ale dla siebie działać zobowiązane. Nie żyjemy w 
w którychby państwo jakie uważać się mogło, ja-

iuyJWem^chińskim odgraniczone od innych, i nie było 
Wanćm dbać o inne narody i państwa. Z tego sta­
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nowiska powołać się musim na uznane, pozytywne prawo 
narodowe. Pozytywne to prawo narodowe, którego podwa- 
’inę traktaty wiedeńskie stanowią, chcąc niechcąc tyłka 
przyjmujemy i w tóm jedynie przypuszczeniu, że je później­
sze ulepszą kongresy. Odwołujemy się na nie wyłącznie dla 
tego, ażeby na spokojnój drodze postępować w dalszym 
rozwoju politycznych stosunków Polski. Lecz skoro się one 
w przebiegu czasów w gorsze lub lepsze zamienią, wtenczas 
inna znów będzie kwestya. Odwoływanie się do traktatu 
wiedeńskiego w żadnój nie stawa sprzeczności z ńkdzieją 
wskrzeszenia Polski, i za złe nam panowie poczytać nie 
możecie, jeżeli otwarcie wyrzekliśmy, że wskrzeszenie Pol­
ski zostawiamy rozporządzeniom Boskim i bistoryi. Tóm 
mniój to za złe poczytać nam moiecie, skoro wszyscy mo­
narchowie w Wiedniu obradujący, a przeciw którym Polacy 
walczyli, zrozumieli, że w interesie Europy niezawisłość 
Polski uznać koniecznie wypada.

„Komisya stawia dalój to nieuzasadnione twierdzenie, 
że układy międzynarodowe poddasym żadnego nie udzielają 
tytułu prawa. Oto, panowie, teorya, która, jak mnie się 
widzi, tylko w razie obecnym i tylko przeciw nam użyta; 
)O zresztą rząd pruski nie zwykł się do niój stosować. 
Mógłbym panom całe stronnice akt cywilnych przedłożyć, 
w których rozstrzygano procesa właśnie na mocy tych 
układów, na które ja się powołuję; a układ z 3 maja 1815 
zawiera do artykułu 22 uchwały co do praw prywatnych. 
Zatóm, panowie, nie możecie zaprzeczyć tytułu prawa,
, aki układy te poddanym zapewniają, bo w razie takim w 
dalszóm następstwie możebyście nam także odjęli prawo 
obrony własności naszój. Lecz własność przez konstytucyą 
waszę zabespieczona; zabrnęlibyście więc panowie w sprze­
czność z konstytucyą.

„Komisya bardzo dobrze wiedziała, że wszystkie te jój 
wyrzeczone teorye nie są gruntowne, i zapewne z tego 
tylko powodu, by przynajmniój mieć pozorne faktyczne 
podstawy do umotywowania niedopuszczenia mego wniosku, 
uciekła się do samych układów międzynarodowych. Nawet 
w sprzeczności z własnóm twierdzeniem swojóm, że nie 
wchodzi w ich treść materyalną, osądziła przecież za rzecz 
wygodną, zawyrokować o tój materyatoój treści i wyrzec, 
że też układy międzynarodowe wreszcie nie zawierają nic, 
na coby Polacy ku poparciu swyo narodowych roszczeń po­
wołać się mogli. Panowie, twierdzenie to komisyi chyba oprzeć 
się może na allegacie z wiedeńskich traktatów, który pan 
minister spraw wewnętrznych przy obradach nad adresem 
podał. Lecz allegat pana ministra spraw wewnętrznych wy­
jęty z traktatów wiedeńskich tak jest zmieniony, że jako im 
obcy uchodzić powinien, ponieważ sprzeciwia się i sensowi 
i tendencyi tych układów.

, Słowa pana ministra spraw wewnętrznych brzmią we­
dług sprawozdań stenograficznych, z dnia 4 lutego, jak na­
stępuje:

„„Nie macie tedy panowie żadnój do użaleń słu­
szności, że traktaty wiedeńskie nie dotrzymały tego, 
co obiecują. W traktatach tych nie ma o tóm , co w 
nich panowie czytacie; zapisano w nich po prostu, ż e 
każde z mocarstw kontraktujących Polakom 
taką ma udzielić formę politycznego bytu, 
jaką rząd każdy dla siebie uzna za stóso- 
wną.““

,,Jakże się stało, że pan minister właśnie rzecz głó* 
wną opuścił? Czy może dla tego tylko, ażeby rzecz całą 
ułatwić? wstrzymuję się w tej mierze od sądu; przedkła­
dam mu tylko miejsce to z traktatów tak, jak w Zbiorze 
praw brzmi. Oto artykuł 3 traktatu z 5 maja 1815 r.

„„Polakom, poddanym wysokich kontraktujących 
stron, udzfelone będą urządzenia, zastrzega­
jące icli narodowość 9 stosownie do form 
politycznego bytu, jakie rząd każdy, do którego wcie­
leni, zapewnić im będzie uważał za rzecz odpowie­
dnią.““

„W artykule tym nietylko zapewniona narodowość, 
lecz i to, że ku jój zabespiecz.eniu ,będą wydane u- 
rządzeuia. Forma jedynie tych urządzeń i instytucji zo­
stawione do woli każdemu rządowi. Lecz materyalnie 
urządzenia te powinny być narodowe. Pan minister 
właśnie to opuścił, i tak wyraźny sens i tendencyą trakta­
tów pominął. Ale komisya sama, lubo uznała, że wnio­
sku mego dopuszczać niemożna, w tójże chwili dowio­
dła najlepiój, że go można dopuścić. Nie zdała 
bowiem sprawy z mego wniosku, lecz raczej z wniosku, 
który mi podsunęła. Tego pewno nie byłaby uczyniła, 
gdyby uznać nie była musiała, że dowód, jaki wyprowa­
dzić sobie uradziła,’ chybi wtenczas nawet, skoro go 
oprze na owój przez nią wyrzeczonćj, a nie gruntownej te­
oryi. Była więc zniewoloną oświadczyć, że

,„,mój wniosek zmierza wyraźnie ku wskrzeszeniu 
dawnój Polski w granicach z r. 1772.““

„Wniosku takiego, któryby wcale tu nie był na miej­
scu, nie stawiałem, i przeciwnie w motywach najdobitniej 
powiedziałem, że wnioskiem swoim tylko dopominam się 
praw, które pozytywnie na prawach narodowych 
oparte. Dalój powiedziałem wyraźnie, że wskrzeszenie 
dawnój Polski nie jest przedmiotem wniosku, że ono raczój 
na rozporządzeniu Bożóm polegając, zostawione faistoryi i 
Opatrzności Bożój. Mimo to pozwoliła sobie komisya wnio-
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sek mi taki podsunąć, by tym sposobem wniosek przeże­
ranie stawiony odeprzeć. Sprawozdanie więc komisyi nie 
jest wierne.

„Po przyjęciu tak fałszywój premisy komisyk wywodzi, 
dalój, że wniosek taki art. I konstytucji się sprzeciwia, 
ponieważ według § I konstytucyi wszystkie części monar­
chii w teraźniejszój ich rozległości tworzą obszar państwa 
pruskiego.

„Gdyby premisa ta była prawdziwą, wtedy Wniosek 
mój w rzeczy samej by się sprzeciwiał § I konstytucyi. Lecz 
ponieważ premisa fałszywa, więc i następstwa farszywre. 
Mimo to przecież zauważyć sobib pozwalam, że, gdybÿ na­
wet premisa była uzasadnioną, wniosek, jaki mi kęmiŚya 
podsunęła, jeszcze zawsze byłby dopuszczalny, ponieważ 
thóWątpliwie dopuśzczać można wnioski o zmianę konsty­
tucji. '

„Skoro tedy wolno stawiać wnioski o zmianę kon- 
śtytiicyi, o ileż to bardziój mój wniosek dopuśżczonym być 
powinien, gdy bynajmniej konstytucyi nie dotyka, i nie 
sprzeciwia się zachowaniu tój koristytucyi.

„bprawozdauie komisyi jak gdyby się bronić chciafo 
przeciw zarzutowi podsuniętego mi wniosku, trzymając się 
wniosku jaki samo sobie ułożyło, twierdzi, że terytoryalna 
jedność dawnój Polski, bez utraty ze strony Prus krajów 
polskich, jest niepodobna. Czemuż to, panowie, miałaby 
być niepodobną ? Cóż jest jedność terytoryalna? Nie ozna­
cza ona nic więcój nad to, że też same pewne zasady, 
prawa i rozporządzenia wewnątrz pewnego, ściśle określo­
nego terytoryum przestrzegane być mają, że wćWnątn-z 
pewnego terytóryum pewna panować ma jedność. Oto 
jest jedność terytoryalna.

(Wesołość.)
„O rozległość jedności samój przy ustano wiéniu te­

ry toryalnój jedności nie Chodzi.
„Tak panowie, definicya moja jest niezbitą; każde'prii- 

wo do pewnego terytoryum ograniczyć się musi. Skoro 
tedy istnieją prawa, jasno wyrażające, że się jódynió od- ' 

noszą do części dawnój Polski z r. 1772, a nie są żdstó- 
sowane do innych Części monarchii, którym polskie kraje 
przypadły, w takim razie, rzecz oczywista, trżćba byłó o- 
kreślić penną granicę^ wewnątrz któtfój uchlały te 
być miały prawomocne. Monarchowie We Wiedniu r. 1772 
przyjęli jako granice tego terytoryum, wewnątrz Ptóityóh 
wspólne interesa Polski w równćj mierze zyskały uznanie.

„Odpowiednio polskiój jedności terytoryalnój n. p. zwią­
zek celny ma za podstawę jedność tefytoryaliĄ. Chociaż 
Limburg nie należy do niemieckiego państwa, należy prze­
cież do terytoryum związku celnego. Bierzcie panowie zwó­
zek pocztowy, związek kolei żelaznych, w Sprzeczności do 
austryackich, Wszystkie te związki mają za pfódśtawę jedność 
terytorytalną.

(Bardzo trafnie!)
„Bez wątpienia trafnie. Wszasźe przyjąć nie mogę, 

że zwiąski te istnieją w powietrZn, istnieć tylkó mogą we­
wnątrz pewnego terytoryum. ŻdłUję i nie pójinujb, że się 
panbwie die chcecie zgodzić na polską jedność tórytoryalną. 
Mnie przynajmniój rzecz ta bardzo jasna i niewątpliwa.

(Wesołość.)
„Co się tyczy żalu wyrażonego w sprawoźdńtóu nad 

tóm, że nie byłem obecdy obradoin komisÿi, gdyż byłoby 
zajmiijącóm, jakbym tę jedność terytOryalną był konstruo­
wał, oświadczam panom, że Ciekawości komisyi nie byłbym 
zaspokoił, potiieważ w konstrukcje się nife zapdiżcźam. 0- 
graniczam się na żądaniu wykonywania praw pozytywnych. 
Przytomność zatóffi moja w komisyi byłaby zbyteczną, po­
nieważ sprawozdanie samo mówi , żW Wniosek ¡freśBtą jasno 
uzasadniony. W każdym razie uderzaS że'komisya, pomi­
mo krytykę podjętą z przeróżnych stron podsuniętego mi 
wniosku, wcale się nie wdawała w najbliżój jój! leżące, po- 
jedyńcze artykuły' traktatów, lecz natomiast wdawała się 
w motywa i roztrząsania, ale i to, jak sama mówi:’

,,„o tyle tylko, o ile zdawało się potrzebnóm, aże­
by osądzić , cźy Wniosek ten według myśli i tcn- 
dencyl obradom w izbie poselskiój i stosownie do 
tego, wstępnym obradom komiski ma być oddany.““ 

„Panowie, komisya z motywów to sobie wyszukała, co 
jój się zdawało wystarczæjacém, ażuby zawieść sens przez 
mą ądoptowanys Pozwólcie mi panowie, że i ja o tyle 
tylko zastanowię się nad* wnioskiem, d ile mnie 
się zdawać będzie koniecznóm, ażeby wykazać, że-sens i 
teud-encya tego są rodzaju, że można dopuszczać mój 
wniosek, i ażeby przez to zbić zapatrywanie się komisyi.

„Odwoływałem się tylko do praw pozytywnych, zawar­
tych w traktacie wiedeńskim i w układach do niego włą­
czonych. Traktaty te nie mają na sobie piętna jakiegoś: 
noli me tangere, gdyż już bywały przedmiotem' obrad w wy- 
sokiój izbie. Przypominam panom wniosek pana Grunera, 
postawiony w r. 1856, co do uciążliwości rosyjskiego sy­
stemu prohibitywnego i zamknięcia rosyjskiój granicy. Wnio­
sek ten brzmi:

„„Izba posłów zechce postanowić: 
że wyrazi królewskiemu rządowi oczekiwanie, iż teijiże 
przedsięweźmie kroki, by ty loletnim słusznym zażaienióm.; 
wschodnich mianowicie prowincyi pogranicznych, na 
ucisk rosyjskiego systemu prohibitywnego i zamknię­
cie rosyjsldój. granicy, stało się zadość, i by w tój
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mierze z rękojmią trwałości zaprowadzony był stan 
rzeczy, któryby się nie tak, jak dotychczasowy, sprze­
ciwiał istniejącym traktatom i potrzebom handlu 
dwóch tych krajów.““

„Panowie 1 Wniosek ten opiera się na tych samych 
międzynarodowych traktatach i prawach, na które i ja się 
powoływani, i pan wnioskodawca Gruner dobrze wiedział, 
że inne także prawa z traktatów tych wyprowadzać mo­
żna, lubo ich nie wziął za treść swego wniosku, co wypo­
wiedział jasno w komisyi, zdając następne oświadczenie 
według sprawozdania, jakie mam przed sobą: Oświadczył 
tedy,

„ „że cel jego wniosku względem zamknięcia rosyjskićj 
granicy i względem rosyjskiego systemu prohibity- 
wnego nie porusza się bynajmnićj (jak się Bamo przez 
się rozumie) na polu wysoce polityczne!»} 
lecz jedynie na handlowo-politycznem polu, i że wnio­
sek ten żadnego wywołać nie chce zarzutu przeciw 
obecnym rządom.““

„Panowie! Jeżeli więc Niemcowi, który nie chciał wy­
wołać zarzutu przeciw rządowi, przyznano, że wysoce 
polityczne kwestye na mocy tych traktatów rozbierać 
by można, wtenczas nie pojmuję, czemu tego nam Pola­
kom wzbraniacie. Nie mamy powodu zatrudniać się tylko 
podrzędnemi polityki kwestyami, jako to handlem np.; 
my chcemy całą sprawę rozważyć ze stanowiska wysoce 
politycznego} i ją in fundo wyczerpnąć. Przeciw 
twierdzeniu niedopuszczalności wniosku mojego mówią inne 
jeszcze względy. Przypominam panom sprawozdanie komi­
syi petycyjnćj o petycyi, która dotykała tegoż samego, co 
mój wniosek, przedmiotu, a która bardzo obszerną dy- 
skusyą w komisyi petycyjnćj pochlubić się może. Peten­
tem był mój brat, właściciel dóbr Kazimierz Niegolewski, 
który z powodu specyalnego wypadku w petycyi swojćj 
wniósł:

„„Wysoka izba poselska zechce postanowić, by 
rząd królewski zmierzał ku temu, ażeby dawnćj Pol­
sce w granicach z roku 1772 zapewniona te ryto- 
ryalna jedność przestrzeganą była; a mianowicie, 
ażeby stypulacye z 3 maja r. 1815 między Prusami 
i Kosyą, co do tery tory alnćj jedności pomiędzy 
częściami dawnćj Polski z r. 1772, resp. włączo- 
nemi do Prus i Rosyi, zyskały uznanie.““

„Nie sprzeciwiała się wówczas wysoka izba rozbie­
raniu tćj petycyi, i koniec końców sprzeciwiać się nie

C*O
„Nim przejdę do samych traktatów, a to o tyle tylkjo, 

o ile to potrzebnćm, ażeby zbić wyobrażenia komisyi, 
pozwólcie mi panowie, że zastanowię się najpierw nad: ra- 
tio legis, tj. nad „ratio“ traktatów. Tę „ratio“ łatwo zna- 
leść w notach dyplomatycznych, które przed zawarciem 
traktatu pokój układające mocarstwa do siebie wzajem pi­
sały. Noty te przez czas długi były ukryte, i ukazały się 
dopiero po pogwałceniu Krakowa. Najpierw w State-pa- 
pers, które oto mam w ręku, przedłożono je wydrukowane 
angielskiemu parlamentowi, i wtenczas Times powtórzył 
z nich niektóre ważne dokumenta. W motywach swoich 
wyrzekłem, że było zamiarem układających się mocarstw 
uznanie samodzielućj, wolnćj Polski. Przeczytam panom 
niektóre miejsca z kilku tych not.

„Lord Castlereagh w memoryale swym- z 4 paździer­
nika 1814 r. pisze do cesarza Aleksandra:

„„....Rosya pragnie wskrzeszenia Polski pod pano­
waniem rosyjskićj dynastyi... Konieczność tych 
postanowień (twierdzą) jest w zasadzie moralnego 
obowiązku, ażeby udoskonalić rząd polskich poddanych 
Jego Cesarskićj Mości, i mieszkańców Księstwa 
Warszawskiego, którzy jemu obecnie na mocy 
zbrojnego zajęcia tegoż księstwa ulegają.““

„Dalćj: .
„„....Lecz, skoro moralny obowiązek wy­

maga, ażeby położenie Polaków tak stanow­
czą zmianą, jakąby było wskrzeszenie ich mo­
narchii, było naprawionćm, niechaj się tedy to 
stanie według wielkićj i prawdziwie liberal- 
nćj zasady, że się z nich znowu utworzy naród 
zupełnie wolny.... Tak wolnomyślnemu po­
stanowieniu przyklaskiwałaby cała Europa, a Austrya 
i Prusy nietylkoby się jćj nie sprzeciwiały, lecz ra- 
czćj chętnie na nie by się zgodziły....““

„Jeszcze dobitnićj wyraża się lord Castlereagh w no­
cie, podanćj do protokołu z 12 stycznia 1815 r.:

W biegu dyskusyi.... podpisany miał spo­
sobność.... oprzeć się pokilkakrotnie i stanowczo 
w imieniu dworu swojego założeniu Królestwa Pol­
skiego, z rosyjskićm cesarstwem złączonego, 
i stanowiącego część pewną tegoż cesarstwa.

„„ Życzeniem dworu je li o, w równej 
zawsze mierze wyrażanemu był©} a- 
żeby w Polsce wskrzeszono, co do 
rozległości swojej mniej lub więcej 
znaczne, przez osobny dynastyą rzą­
dzone państwo, położone w środku 
trzech wielkich monarchii.““

„Dnia 18/30 października 1815 odpowiedział na notę
powyższą cesarz Aleksander:

„„Jeżeli obstaję przy porządku rzeczy, jaki chcę 
w Polsce zaprowadzić, dzieje się to, ponieważ w su- 
mnieniu swojćm silne mam przekonanie, że przez 
to więcćj działam na korzyść powszechnego

i dobra, niż na korzyść własnego interesu.““
„W rosyjskićj odpowiedzi na lorda Castlereagha pierw­

sze memorandum, jako dodatku do listu cesarza Aleksan­
dra z 18/30 października, czytamy dalćj odnośnie do wzwyż 
wzmiankowanego położenia całćj Polski pod rosyjskićm 
panowaniem:

„„Powiedzmy,........że narodowość, jaką

znown odzyskać mają Polacy, nie
Jest uiebespieczną} lecz że przeciw­
nie dalszym będzie środkiem uśmie­
rzenia przypisywanej im niespokoj- 
ności i środkiem pogodzenia interesu 
wszystkich. Cesarz ma to przekonanie, a czas 
i wypadki dowiodą, o ile było uzasadnionćm,....““ 

„W odpowiedzi na drugie angielskie memorandum, jako
w dodatku do odpowiedzi cesarza do lorda Castlereagha 
z 9|21 listopada, brzmi tak:

„„Lecz, co więcćj, czyż może sobie Rosya schlebiać 
nadzieją, że zupełnego w sobie używać będzie pokoju, 
jeżeli przedewszystkićm nie ustrzeże mie­
szkańców Księstwa Warszawskiego 
od dalszej rozpaczy i pokus? Naj­
wyższym jest interesem Rosyi zapobiedz 
niespokojnemu nastrojowi Polaków i ich 
przykremu położeniu. Gdyby dłużćj jeszcze 
doznawali ucisku, wtenczas w danćj porze 
pod obcym wpływem reagować muszą, 
i reakeya ta nieodzownie zakłóciłaby 
pokój Rosyi i całej Północy. Doświad­
czenie podostatkiem uwagę tę wyjaśnia.”” 

„Austrya w tym samym wyrażała się sensie; w nocie
bowiem Metternicha i Wessenberga z 21 stycznia r. 1815 
czytamy:

„„Lubo cesarz....życzenia swoje na ko­
rzyść niezawisłości Polski ponownie 
ważnym poddaje względom, które skłoniły mocarstwa 
potwierdzić złączenie większćj części dawnego Księ­
stwa Warszawskiego z rosyjskićm państwem, to wsze­
lako nie mnićj Jego cesarska Mość dzieli wolnomyślne 
wyobrażenia cesarza Aleksandra na korzyść narodo­
wych instytucyi, jakich polskiemu narodowi udzielić 
cesarz rosyjski postanowił.””

„Dalćj:
„„Przedsięwzięte kroki w umysłach mocarstw ża- 

dnćj wątpliwości pozostawić nie mogły, że nie tylko 
wskrzeszenie nizawisłego i obdarzonego na­
rodowym polskim rządem Królestwa Pol­
skiego dogadza życzeniom Jego cesarskićj Mości, 
lecz że cesarz sam nie byłby szczędził zna­
cznie większych jeszcze ofiar, ażeby się 
doczekać błogiego powrotu dawnego rzeczy 
porządku.” ”

„Zastępca Francyi, Talleyrand, pisze w nocie z 13 sty­
cznia 1815 r., że

„ „Francya życzenia Wielkićj Brytanii co do wskrze­
szenia Królestwa Polskiego w stanie zupełnćj nieza­
wisłości dzieliła.““

„Panowie! Z tych więc not poznajecie, że zupełnie jest 
uzasadnionćm, co twierdziłem w motywach moich, iż mo­
narchowie w Wiedniu sami wskrzeszenie Polski za niezbę­
dne uznali w interesie pokoju europejskiego. Lecz gdy 
późnićj samolubstwo i wzajemna nieufność myśl tę stłu­
miły i gdy dla zastraszającego powrotu cesarza Napoleona 
pospieszono z zamknięciem kongresu, wprawdzie zaniechano 
pierwotnie zamierzonego wskrzeszenia Polski. Mimo to 
zgodzono się na to, że jakakolwiek zapadnie uchwała, pod 
każdym warunkiem dawną Polskę za naród nieroz- 
dzielny uważać trzeba, że przyznać mu trzeba w za­
kresie granic z r. 1772 prawa narodowo-polityczne, i uła­
twić mu wszelkie komunikacye w wszelakiej mierze. Tak, 
panowie, według tych wyobrażeń miano ułatwić komuni- 
kacyą pod trzema berłami żyjącym Polakom, ażeby nie 
utrudniało nic przeprowadzenia idei tej, by zachowano 
zawdy narodowe drogie pamiątki, wiążące tak silnie Pola­
ków do ich ojczyzny. Jeżeli tedy przeważające trudności 
zupełnemu jćj zespoleniu w wielką jednę całość przeszko­
dziły, niewątpliwym wszakże jest pewnikiem, że Polacy we­
dług tych -zasad, jakiemukolwiek bądź władzcy ulegać im 
wypadło, zawsze przecież ciż sami są Polacy i jako je­
den naród uważani być powinni.“

Koniec mowy p. Niegolewskiego, równie jak resztę 
dyskusyi nad wnioskiem jego, odkładamy do jutra.

Przy gimnazyum w Elberfeldzie ustanowiono dotych­
czasowego kandydata urzędu nauczycielskiego, Groscha, 
nauczycielem etatowym.

Berlin, 29 kwietnia. Ministerstwo, jak słychać, zaj­
muje się obecnie bardzo kwestyą administracyi tutejszćj 
policyi, mianowicie toczą się w tym względzie żywe obrady 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. Prócz Volks-Z tg. 
zabrano jeszcze Nat. Ztg. i gazetę poniedziałkową Ber­
lin, które w wczorajszych swych numerach nad kwestyą tą, 
stojącą na porządku dziennym, rozumujące artykuły za- 
wieściły*

— Koronacya Najj. Państwa odbyć się ma, jak 
twierdzą, w końcu maja. Najprzód odwiedzi najdostojniejsza 
para Królewiec, następnie Poznań, Wrocław i w końcu Ko- 
blencyą.

— Hr. Pourtalćs, pruski poseł przy dworze paryski 
wyjechać ma w tych dniach na swą posadę do Paryża, ró­
wnież hr. Oriolla udaje się do Stokholmu.

— W tutejszych kołach politycznych zapewniają, jak 
powiada Gazeta Elb er feldskaj że rząd zamierza pe- 
wnćj osobistości z stósunkami polskiemi szczególnie obe- 
znanćj powierzyć specyalne czuwanie nad ruchem polskim 
i wybrał ku temu wyższego pensyonowanego wojskowego, 
który dawniójdłuższy czaswPoznańskićm mieszkał. Posener 
Ztg. przytaczając tę wiadomość dodaje z swći strony na­
stępujący przypisek: „Jeżeli doniesienie owo jest uzasad­
nione, natenczas może by było jeszcze wielkie pytanie, czy 
jenerał Brandt, o którym tu zapewne jest mowa, przy ca­
łćj swój zacności i dzielności byłby tćż w rzeczy samćj do 
tego obecnie całkiem najstósowniejszą osobistością.“

królestwo polskie.
O Warszawa, 26 kwietnia. Gazeta Policyjna st 

nęła w obronie publicznego ogłoszenia, księcia Gorczako» 
o dziesięciu tylko zabitych w d. 8 kwietnia, ale oczywiśc 
ani sama temu nie wierzy, ani tćż nikt co był podów^ 
w Warszawie i na te rzezie patrzał jćj nie wierzy. To tj 
zuchwałe to jćj twierdzenie na daleką tylko obrachowar 
zagranicę. Ci co jakieś mnićj więcćj pewne dane wij 
mierze posiadają, obliczają zabitych i w skutek ran unia:, 
łych, stukilkunsstu chrześcian i z górą trzydziestu żydó1 
W szpitalu Marcinkanek umarło z ran osób 14; ii8' 
imienna istnieje, ale jćj nie mam pod ręką. O azpita1 
Dzieciątka Jezus i szpitalu żydowskim dokładnych dat t' 
mam. Tćm mnićj o lazarecie wojskowym i domach prywa! 
nych, w których liczni ranni kryją się przed więzieniem]’ 
codziennie umierają. W szpitalu św. Rocha 5 tylko z nj 
umarło, a mianowicie: 1) Aleksander Ostrowski, służący: 
2) Antoni Dąbrowski, handlarz; 3) Karol Podgórski, cz( 
ladnik szewski; 4) Michał Kropiwnicki, cieśla; 5) Gustai’ 
Zarzycki, były akademik, potćm urzędnik. |

Co do twierdzenia Gaz. Polic., że nikogo do Wist’ 
nie wrzucano, i to żadnćj nie znajduje wiary, wszyscy bi; 
wiem przekonani, że musiano w nocy z d. 8 na 9 kwietni/, 
wrzucać ciała pobitych do Wisły, przywiązawszy im kamii 
nie do szyi, gdyż piszą mi z Płocka, ze Wisła wynad 
tam ciągle nowe trupy, poranione i powiązane za szyję,

Eleonora Sieczkowska żyje i leczy się w domu p, 
watnym. Dunin, 701etni starzec, dawny wojskowy poht, 
umarł już dawniej po kilku dniach ciężkich cierpień, »ski 
tek ciężkich ran odniesionych 8 kwietnia. Kiedy go grz, 
bano, postępował przed trumną szwadron ułanów, za1 
mną zaś szła rota piechoty. Kiedy trumnę z domu na 
tafalk wynoszono, stały z obu stron dwa szeregi wOj.. 
z bagnetami do nićj odwroconemi; najbliższa tylko rodzi 
odprowadziła zwłoki na cmentarz.

f Warszawa, 26 kwietnia. Obecnie w Warszawie d 
chość zupełna, lecz nikt by nie uwierzył, że miasto taj 
ruchliwe i pełne życia w kilkunastu dniach przybierze cis] 
rakter do tego stopnia poważny i smętny; nie idzie zata 
jednak, żeby mieszkańcy tego miasta upadli na duchu. & 
ma powaga tego miasta, jest najpoważniejszćm świadectw 
że żyjemy i to żyjemy silnie, tćm silnićj nawet, zenieroi 
praszamy naszych sił na manifestacye. Rząd ciągle post 
puje drogą represyi którą doprowadza do ostatecznych gt 
nic, teraz cała jego uwaga zwróconą jest na kościoły, gd; 
lud w takim ucisku zostający ucieka się do Boga. Pie 
zaczynająca się od wyrazów „Boże coś Polskę“ która ’ 
wszystkich starych książkach od nabożeństwa się znajdn 
teraźniejszy dyrektor wyznań i oświecenia uznał za obrai 
jącą religią i powtórnie pod surową odpowiedzialnością z 
kazał śpiewać ją po kościołach; dotąd jednak po wszystki 
kościołach w obec policyi wraz z duchowieństwem nabożi 
i z głębi serca publiczność pieśń tę powtarza. Drogą d 
szych reform, zamknięto szkoły w Radomiu., Kaliszu, 
Warszawie trzecią klasę w gimnazyum filologicznćm, i; 
dobno rząd wkrótce wszystkie szkoły do dalszych roz] 
rządzeń pozamyka. Ponieważ wielu bardzo urzędników 
chcąc się stać narzędziami represyi moskiewskićj, po 
wało się do dymisyi, wyszedł więc rozkaz, że który zun 
dników ośmieli się podać do dymisyi, lub nie przyjmie a 
danego mu urzędu, nie tylko że traci prawo pensyi einer 
talnćj (na którą ze swoich funduszów się składał) leczj 
szcze pod sąd oddany zostanie. W tych dniach wezwa 
zostali do zamku mężowie zaufania jako to: Andrzćj l 
moyski, Aleksander Ostrowski, Tomasz Potocki i jenerał l 
wiński, pod zobowiązaniem że nikt nie powie, co mu czytai 
będzie; wiemy tylko tyle, że był to projekt rozwinięcian 
dy stanu przez margrabiego, Enocba, Płatonowa i Kan 
ckiego ukuty; każdemu z mężów zaufania osobno czytai 
i zapytywano go o zdanie, trzech zupełnie po wysłuchał 
podziękowało, i nie przyjęło zaszczytu zasiadania, jedenzi 
robił swoje uwagi które notowano; co dalćj będzie, » 
wiemy. Na kolei żelaznćj pełno szpiegów, kręcących« 
pomiędzy publicznością, i wciągających ją w rozmowę; ' 
dworcu głównym w Warszawie, urządzono odwach i nas 
żdy pociąg piechota zaciąga na platformę z liczną zgra 
żandarmów, wszystko to wojsko na kolei jest pod down 
twem jenerała artyleryi Scheidenmana który dziś odznac 
się dzikością i brawadą. Wczoraj osoba, która może 
tćm wiedzieć, mówiła mi że armia ma rozkaz być wp s 
towiu do marszu i na stopie wojennćj; zdaje się ze r 
wojsk odbędzie się ku Krakowu i granicom Galicyi, w 
twierdza pogłoskę że Rosya w razie wybuchu wojny z 
grami zajęłaby Galicya, także w Warszawie mówią ze 
kraj przez wojsko na ścisłych kwaterach stojące będzie 
iety, i o wielkim poborze do wojska, wkrótce mającym 
stąpić, bardzo słychać. Pułkownik Trepów, za odzn^ 
nie się w dniu 25 lutego został jenerałem, przeznaczone 
z kasy Królestwa Polskiego 25,000 złp. pensyi do« 
nadto kupiono mu dom z ogrodem w Kijowie za , 
rubli, niechże teraz kto powie że odwagę i męstwo u 
nadgradzają w Rosyi; w tych dniach także czytałem 
kaz dzienny drukowany, podpisany przez namie8‘D1““)isic 
czakowa, do Chrulewa jenerała dowodzącego w J ? 
mi przed zamkiem w dniu ósmym kwietnia; zaczyn 
od wyrazów: „Dziękuję ci kochany ‘ jenerale, za J Lj 
wagę i męztwo“ następnie do żołnierzy w którćj po«>. 
Wiemy żeśoie bohaterowie, daliście teraz tego e 

proszę was dajcie więc spocząć mieczom n» chwilę- d 
reform w prasie tyle dotąd widoczną, ze od dziesię 
żadnćj zagranicznćj gazety nie wypuszczono, ten ? 
nawet spotkał Gazetę Krzyżową: teraz zaś cenz 
puszcza gazety zagraniczne, lecz mocno rnazan • ,
kilku dniami oficer od żandarmów aresztował i zap 
do zamku księcia Eugieniusza Lubomirskiego za
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krepę na kapeluszu, tam go kilka godzin trzymano i pro­
tokoły pisano z zapytaniem, po kim chodzi w żałobie; gdy 
¡¡ę przekonano, że rzeczywiście książę stracił w tych dniach 
ciotkę, przedstawiono to namiestnikowi, któren na ten raz 
typuścić go kazał z zastrzeżeniem, aby zaprzestał nosić 
nioby. W nocy z dnia 23 na 24 bm. wywieziono zwłoki 
panny Sieczkowskiej ze szpitala ewanielickiego pod silną 
eskortą wojskową, była ona w dniu 8 kwietnia przestrze-

’ ‘¡Dna kulą przez piersi i dotąd z największą rezygnacyą 
^¡odwagą widząc że żyć nie może, oczekiwała śmierci; 
"'t dniu zaś 26 skończył swe cierpienia w szpitalu św. Ro- 
"“¡¡ha akademik Zarzycki pchnięty kilka razy bagnetem 

piersi, lecz także w nocy go pochowano z liczną asy-
Miencyą wojskową. Wiadomo wam, że za pogrzebem nie 
■Holno przyjaciołom i znajomym chodzić bez legitymacyi 
eo t kieszeni, że się do bliskich krewnych zmarłego należy.
% Drzewieckiego byłego dyrektora sprawiedliwości przy-

’%{urzędnik z zamku wysoko postawiony chcąc go namówić 
przyjął udział w radzie stanu: pan Drzewiecki odpo­

wiedział : „O jednę tylko jeszcze łaskę was proszę, abyście na 
jusze o mnie zapomnieli, jako o zgrzybiałym starcu.“ Wie- 
Jjje także zapewne o niespokojnościach jakie zaszły w mia- 

izku Łodzi, między Niemcami z jednój strony a z dru- 
fabrykantami polskiemi i starozakonnemi; musiano 

teko wezwać do przywrócenia porządku. Rzecz szcze- 
pi a, że to jedyne istotne zakłócenie porządku z powodu 
¿doków samolubnych wyszło właśnie od Niemców, i to

' ?‘jczasie, kiedy moskiewska reakcya już na dobre zapano- 
• .*tóa, i po swojemu w całym kraju „zaprowadziła porzą- 
“’i.1* Oburzenie pomiędzy robotnikami polskiemi na tych 
Y ¡ikrzących samolubów wielkie W Gazecie zaś Policyjnój 

' ? dnia 24 kwietnia jest odpowiedź rządowa aby gazetom 
panicznym nie wierzyć, gdyż pełno bajek piszą. Na- 

J. «lnie jest ona obrachowane jedynie na dobrodusznych 
z“ tszkańców dalekich krajów. Wyszło także rozporządze- 

it. że wszystkie panny którym policya udziela książeczek,
. ii'4 ubierać się jasno: trudno teraz będzie odróżnić od

”le %! przechodzące Rosyanki. Posłany do badania więźniów 
it0 wcznych w Modlinie prezes sądu kryminalnego Wie- 
ie “»kowski przekonywa się, że uwięzieni nie chcą na ba- 

za~W odpowiadać, lecz żądają aby im przyprowadzono pier- 
luf cztereeh podżegaczy rządowych, między niemi szpiega 
ectw ¡rowskiego, do konfrontacyi naocznój. W niedzielę dnia 
ne w na. przypada święto Witalisa męczennika, będzie onoob- 
1 P°8t »zonę z odpustem w kościele Kapucynów, o tóm uwia- 
c“ P iienie było przylepione na rogach ulic z dodatkiem, że 
S 8“ cżeóstwo odbywać się będzie, za wszystkich męczenni-

"lf i politycznych. W tych dniach statek parowy między
[óra’ ianami a Warszawą utknął o coś twardego, przekonano 

Iie to ciała siedmiu trupów razem związanych,
0Dra»|jrych kilka nadto w tył ręce miało pokrępowane; na- 
sClitk? wz<lryga na takie barbarzyństwo, zdaje się że sły- 

a ’ C2łowiek mar2y: a je<dn»k niestety! wszystko to 
prawdą zupełną, którą w każdym czasie licznemi

“tikami można udowodnić; faktów i okrucieństw potajem-.
ISZ“> ¡dokonanych, o których jeszcze boją się mówić otwar- 
i’rozp* możnaby l’czyd na tysiące.
ków 
j, po 

z ur
Warszawa, 28 kwietnia. Czytamy w Schl. Ztg.: Wy- 
rozkaz dzienny do armii treści następującój: 

mie di "^dwna kwatera Warszawa, 8 (20) kwietnia. JCKMć 
' einer ’ roz^azad wynurzyć jenerałowi Chrulewu i wojsku 
lecz i* P°d je§° dowództwem dnia 27 marca (8 kwietnia) 

»r P°wstania mass ludu zgromadzonych na placu 
¿i £ Minta stłumiło, najwyższe swoje podziękowanie. 
A j lf. Naczelnie dowodzący armią I książę Gorczaków.“

1 czytai ^astęPuJe okólnik Wielopolskiego, z którego się po- 
iecianl^e Wa ka coraz oporniejsza z duchowieństwem. Urzę 
i Kafip ^osiowania dzienników zagranicznych w Gazecie 
czvtaijcyjn J, n*e sprawiły zamierzonego skutku. Z roz- 

łUchan”^zy zamieszczony w. gazetach warszawskich arty- 
iedenzii Paryskieg° Pay s, którego tu trzymać nie wolno, 
Izie V rozP’suJe S]G 0 zamiarach cesarza i opisuje osta- 

ych d.^oonstracye w myśl rządu rosyjskiego, bodaj przy- 
owe'd° uspokojenia Polaków. Nietylko że resursę 
i na w’ęr° ’że lokale publiczne stoją pustkami, ale policya 

la zgrs{:Za*a aieprzyjmować u siebie osobom najznakomitszym, 
d0Wó(ir d°m dla przyjaciół i znajomych otwierały. 
odznacC Czytamy w O. Z. że zapasy po magazynach woj- 

może^J w Królestwie nie wystarczają dla wojsk nagroma- 
w pogf. Rozkazano dostawę 10,000 czetwierti mąki i krup 
że rui,a?®azyndw w Łomży, Płocku i Ostrołęce, toż samo 

vi col' w mnych miejscach. Miasta nad granicą pruską 
ny 1HZnaczne zaiog*' Usposobienie kraju wciąż bardzo 
ą że f"
jędz16 3-.,, —q;---------------- —---------
iaCVin Bk, y ozisivjszém dalszém ciągnieniu 4tćj klasy 
jAaPZii. !'ruslíiéj loteryi klasowéj padła druga głó- 

,dZ „ X6rana 100,000 tal. na nr. 16,255. 1 główna 
tCZODfi"<a 10,000 tal. na nr. 44,051. 3 wygrane po 
żyffOtn' y padły na nra 23,555. 46,231 i 73,778. 3 
¡a 50.0Í P0 20uo tal. na nra 12,752. 14,911 i 23,278. 
in nie*’ P° 1000 tal. na nra 849. 3441. 6824.

roí. 17«®; 12 5.768- 19.°80- 20-180- 21>857' 24>086 
IeUł An u’817, 28,670. 33,545. 36,401. 41,707. 45,409. 
fika Uu «,229. 56,639. 59,731. 62,391. 62,967. 63,394.

WOjsk* «,784. 65,789. 67,137. 68,360.70,325. 73,853. 
czyna H ,729- 7 * *8,910. 85,318 89,662. 90,027. 91,835
‘ tWtl^anych P° 500 tal- na nra 4377. 8489. 
P°W J fi,13,653- 18,737. 19,134. 19,374. .34,817.

doWOO W, 39,526. 49,988. 50,034. 50,333. 52,284. 
“ CO ’ to,, 5G.l93- 59,036. 59,971. 60,697. 67,575.
'.„„¡u dlSłen2- 71,653. 77,681. 77,758. 83,253.84,765. 

91,484 i 94,988.
1 za3Z P° 200 tal. na nra 4:5. 2355. 2433.
zura Js .A396- 8421. 8618. 10,055. 10,209. 12,486. 
e PWżRs?- 15>434- 15,997. 18005. 20,859. 21,025.

«»Wgio- 23 464- 23,590. 23,838. 24,694. 26,678. 
•Pr°„ toiiaso « 31>219- 32-054- 32>896- 33,747. 34,739. 
to że n*,,’“1». 35,610. 35,926. 42,061. 42,265. 43,046. 

' “*• 45,301. 45,717. 48,532. 49,977. 52,758,

GALICYA.
Lwów, 27 kwietnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu w miej­

sce hr. Borkowskiego, który wystąnił z wydziału sej­
mowego, wybrano Smarzewskiego. Następnie uchwalono, 
aby wydział sejmowy przygotował projekt do zapro­
wadzenia języka polskiego i ruskiego, z wyklucze­
niem niemieckiego, w prawie, administracyi i wszela­
kim zarządzie. Następnie Borkowski przemówił przeciwko 
wysłaniu posłów do rady państwa, których jednak na wnio­
sek hr. Henryka Wodzickiego wyprawić postanowiono, z 
wyraźnóm wszakże zastrzeżeniem autonomii i praw 
historycznych kraju. Wybrane zostały do rady pań­
stwa osoby następujące; zposiedzicieli mnióiszych: 7 włościan, 
7k8ięży, oraz Rogawski, Adam* Potocki, Bętkowski, Rutow- 
ski; z miast i izb handlowych: Smolka, Helcel, Rejzner, 
Szemelowski, Kirchmajer, Krysztofowicz, Rutowski. Z wiel­
kich posiadłości: Ditl, Wężyk, Grocholski, biskup Litwino- 
wicz, Zyblikiewicz, Kaźmierz Dzieduszycki, Hubicki, Ciele­
cki, Horowski, Kazimierz Wodzicki, Aleksander Dobrzański, 
Szeliski, Bocheński. Sejm zamknięto zupełnie cicho

FRANCYA.
Paryż, 25 kwietnia. Coraz głośniój mówią o usposo­

bieniu murzynów rzeczypospolitéj haitejskiéj, którzy pragną 
połączenia się z Francyą; prezydent owego państwa, jenerał 
Fabre Geffrard, już podobno wypracował odpowiedni plan, 
podług którego rzeczpospolita, poddając się pod opiekę 
Francyi, zachowuje dla siebie tylko ograniczoną władzę 
prawodawczą, wykonywaną przez wybieralny parlament; 
władzę wykonawczą miałby jeneralny gubernator francuski, 
nad bespieczeństwem zaś wewnętrznóm i zewnętrzzóm kraju 
czuwałaby załoga francuska wraz z oddziałem flotty. Po­
datki pobierane dzieliłyby się na dwie połowy; jedna słu­
żyłaby na zaspokojenie potrzeb miejscowych, druga zaś na 
wynagrodzenie Francyi za jój opiekę. Również potwierdza 
się wieść, o którój wspomnieliśmy wczoraj, źe rzeczpospo­
lita Eguador podobny objawia zamiar. Zdania Francuzów 
co do tego są różne ; jedni upatrują zysk oczywisty w mo- 
żebnych nowych nabytkach, przypominając sobie, że niegdyś 
St. Domingo przynosiło koronie frnncuskiéj 160 milionów; 
drudzy zaś twierdzą, że byłby to nowy tylko i nader przy­
kry ciężar dla Francyi, którój już i tak najpiękniejsza jój 
osada to jest Algierya, wiele więcój kosztów niż zysku przy­
nosi. Nabytki te, gdyby Francya na nie przystała, uwikła­
łyby ją znowu w najdrażliwsze spory z Anglią, zwłaszcza, 
że Anglicy chorują zupełnie na zazdrość i bojaźń ilekroć 
chodzi o jakikolwiek wzrost potęgi francuskiój.

— Wypadki włoskie zajmują znów bardzo publiczność 
tutejszą, na którą spokojna i godna odpowiedź Garibaldego 
dana Cialdiniemu nader pomyślne zrobiła wrażenie. Po­
stępek Cialdiniego sądzą tutaj w ogóle bardzo surowo, 
twierdząc słusznie, że to co się działo w parlamencie obcho­
dzi tylko parlament, że nikomu zresztą po za parlamentem 
będącemu, a tóm mniój wojskowemu nie wypada pociągać 
do odpowiedzialności członków izby za to co na posiedze­
niu powiedzieli. BezwątpieDia mogłoby takie postępowanie, 
gdyby się rozpowszechniło, najzgnbniejsze pociągnąć za 
sobą następstwa dla wolności kraju i ustaw parlamentarnych.

WŁOCHY
Turyn, 21 kwietnia. Włochy całą baczność ku parla­

mentowi zwracają. Sprawozdania sejmowe tysiącami sprze­
dawane; po wszystkich ulic narożnikach znaczniejszych 
miast przekupnie gazet sprzątają bogate żniwo ; kto czytać 
umie, czyta słuchającym tłumom. Nigdy jeszcze Opinion e, 
Diritto, L’Italie i Nationalités w tak wielkiój nie wy 
chodziły liczbie. Trudno poznać Turyn zwykle tak powa­
żny i cichy. Dnia 18 wieczorem nieprzebrane ludu mnó­
stwa wołały bez końca: niech żyje Garibaldi; nie uciszono 
się, póki ukochany bohater nie ukazał się na balkonie pa­
łacu Annonich i nie przemówił wśród okrzyków radości 
o sprawie Rzymu i Wenecyi, Do podanój już pobieżnie 
wiadomości o posiedzeniu z 19 podajemy dzisiaj bliższe 
jeszcze szczegóły. Wyglądano tych obrad z prawdziwą 
bojażnią, usprawiedliwioną burzami zeszłego dnia; dzięki 
przecież umiarkowaniu mówców w przykładnym odbyły się 
porżądku, lubo najwybitniejsze ścierały się przeciwieństwa’ 
Casaretto najpierw zabrał głos ku obronie praw oficerów 
południowój armii; po nim mówił Bixio; treść jego mowy 
podajemy tu raz jeszcze obszerniój. Przypomniał on naj­
pierw zarzuty, jakie Fanti tój armii czynił; wykazał tedy, 
że i we Francyi w nadzwyczajnych razach wyjątkowo szybki 
zdarza się awans, jak to z natury rzeczy wypada. Fanti 
powinien był rzecz tę uczuciem patryoty pojąć, lecz nie 
uczynił tego. „Jądro armii południowój (argumentował

53,990. 55,171. 57,367. 58,530. 59,850. 62,610. 64,284. 
67,827. 68,221. 69,602. 70,030.72,697. 75,399. 75,907. 
76,802. 76,890. 77,654. 78,694. 79,980. 81,765. 82,311. 
83,470. 66,471. 86,706. 92,128 i 94,695.

Berlin, dnia 29 kwietnia 1861.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

Nabożeństwo żałobne za pomordowa­
nych braci naszych na ulicach Warsza­
wy w dniach 25, 27 lutego i 8 kwie­
tnia, odbyło s;ę w Brodnicy w powie­
cie śremskim, na d. 24 kwietn. [1307j

Tymczasowa uwaga do łaskawego 
zważania polecona.

Chcąc uniknąć pomyłek, upraszamy Pana 
na naszą firmę:

Księgarnia nakładowa 
i drukarnia Ernesta Guntliera
ściśle zważać i takową nie zamieniać na

księgarnią Gfinthera lub księgarnią sorty­
mentową, którój posiedzicielem jest pan Fry­
deryk Ebbecke.

Upraszamy zatóm Pana, wszelkie listy i 
przesyłki, które dla nas są przeznaczone, 
adresować:

Księgarnia nakładowa i drukarnia 
Ernesta Giinthera.

Leszno, dnia 29 kwietnia 1861.
Księgarnia nakładowa i drukarnia

1304] Ernesta Gfinthera.
Publiczne wywołanie. 11655] 

Królewski Sąd powiatowy,
wydział dla spraw cywilnych w Poznaniu. 

Poznań, dnia 5 czerwca 1860.
Niewiadomi sukcesorowie i spadkobiercy 

następujących osób:
1. zmarłego w Poznaniu dnia 10 grudnia

1832 Jana Nepomucena Mańkowskiego 
szambelana, pozostałość 15,912 tal.,

dalój) składało się z batalionu owych tysiąc, którzy z Ga­
ribaldim z Genuy wypłynęli. Fałszywie ta wojna pojęta. 
Rzecz tak się miała: Kompanie wzrastały do wielkości ba­
talionów, pułków, dywizyi, korpusów armii; byliśmy kapi­
tanami; gdy kompanie nasze wzrosły do wielkości batalio­
nów, zostaliśmy majorami; nasi podwładni posunęli się za 
nami. Bo zkądże było brać oficerów? Czyż zaczekać mie­
liśmy, póki z nieba nie spadną? Jenerał bardzo w tój mie­
rze był surowy. Na świadków powołuje obecnych tu towa­
rzyszy.“ Garibaldi mu przerywa: „Nie zapalaj się pan“ 
Na to dalój Bixio: Trzeba rozróżniać część armii, która 
w ogniu stanęła, od tój, która się tworzyła dopiero. Zarę­
czyć mogę, że czynne wojsko nie miało zbytecznych ofice­
rów. Chodzi tu o rzecz świętą. Nikt bezkarnie nie popełnia 
niewdzięczności! Skutkiem mowy jenerała Fanti, a zwłaszcza 
tych oklasków większości, jakie ona wywołała, bierzemy 
wszyscy jenerałowie dymisyą. Tak mówię jako oficer połu­
dniowój tój armii; teraz jako poseł się odzywam. Czemu 
sprzeciwiacie się panowie porządkowi dziennemu Garibal­
dego? Brzmi on tak: ,,W przekonaniu, że potęga narodu 
na zgodzie stronnictw i na wykonywaniu praw polega, izba 
poselska wyraża życzenie, ażeby ministerstwo, z uwzględnie­
niem sądu komisyi, uznało stopnie oficerów południowój 
armii, stósownie do dekretów dyktatury; a zostawiając do 
woli ministerstwu zwołanie ochotników do czyńnój służby, 
gdy stósowna nadejdzie pora, izba wyrazi życzenie uorga- 
nizowania kader tegoż wojska, i przechodzi do porządku 
dziennego.“ Bixio rzecz dalój prowadzi: „Gdybyśmy tu byli 
jako sąd ukonstytuowani, najgrubszy Codino całych Włoch 
słuszność by nam przyznał. Jeżeli armia południowa nie 
legalna, to i nie legalna cała ta izba. Już 300,000 wojska 
austryackiego przeciw nam stoi. Co tylko z Francyi wracam 
a wywiozłem ztamtąd mocne przekonanie. Wśród wojska 
francuskiego panuje głos, który bynajmniój nie jest głosem 
miłości, chociaż i antypatyi nie wyraża. Lecz wojsko fran­
cuskie po nas dopiero chce się spotkać z nieprzyjacielem; 
bolesną także to rzeczą, żebrać o pomoc za granicą. Jeżeli 
Benedek linie swe przekroczy, ogromna na was cięży od­
powiedzialność. Mówią wprawdzie że temu da pokój; lecz 
któż to wie na pewno? Żadnój nie mamy dumy, Włochy 
tylko mieć chcemy. Jeżeli przy wojny wybuchu panowie 
mieć nie będziecie 300,000 ludzi gotowych, to obowiązków 
swoich nie dopełniliście. U samego czarta weźcie pieniądze, 
weźcie, ile potrzeba, i płaćcie pieniądze tak drogo, jak za­
żądają. Gdy nas pobiją, to jeszcze inaczój płacić będziecie 
musieli., a na domiar nasz honor narodowy poniesie uszczer­
bek. Żądam, ażeby do wojska przyjęto wszelkie możliwe 
żywioły, i żeby zmobilizowano gwardyą narodową i to bez­
zwłocznie. Dekret Fantego do domu odsyła żołnierzy, by 
ich znowu powołać gdy się spodoba; lecz powoływanie o ile 
możności jak najpóźniój nastąpi, ażeby dyplomacya nie 
wszczęła krzyku; a Austrya podwojone ma kadry, i zbroi 
się na śmierć lub zwycięztwo. Jeżeli panowie zawczasu 
nie dokonacie organizacyi, w chwili stanowczej nie dosyć 
będziecie silni. A więc bierzcie do czynnój służby kadry 
wasze. Ni słowa o wdzięczności nie mówię; nasza samo- 
wiedza nam wystarcza. Organizujcie wojska, ochotników, 
zmobilizujcie gwardye narodowe, wtenczas nawet gdy po­
bici będziemy, spojrzeć możecie w oczy Europie. Uzbrajaj­
cie 1 Mąż, który poświęcił wszystko, woła do was: uzbrajaj­
cie! Położenie nasze lepsze niż 1849 r. lecz jeżeli wam 
potrzeba przyjaciela i sprzymierzeńca, by znowu 
powstać, z'giuęliśmy!“ Słowa te jenerała głęboko wstrzą- 
sły izbą; przecież większość była jakby nieruchomą.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 30 kwietnia. Jutro o gozjnie 3 z południa odbędzie się 

posiedzenie reprezentantów miasta Poznania.
Z Obornickiego, 27 kwietnia. Z okazji zamierzonego Stowarzy­

szenia ekonomów w Wielkiśm Księstwie Poznańskiem wynikły nie­
porozumienia co do właściwego obora członków do komitetu wy­
branego dnia 14 kwietnia w Poznaniu, w skutek czego na zebraniu 
obywateli polskich w Obornikach, 22 kwietnia uchwalono następujące 
oświadczenie przesłać do komitetu wrzesińsko - średzko - gnieźnień­
skiego: „Zebrani obywatele powiatu obornickiego polskićj narodowości 
dnia 22 miesiąca bieżącego w Obornikach protestują niniejszćm 
przeciwko samowładnemu i narzuconemu postępowaniu obywateli 
zgromadzonych dnia 14 kwietnia w Poznaniu w hotelu Myliusa event, 
przeciwko wyborowi panów Witt z Bogdanowa, Beuther z Go- 
łęcina i Bornsćhein urzędnikowi policyjnemu z Owinsk. Ci panowie, 
którzy niezawezwawszy wszystkich obywateli powiatu obornickiego, a 
zamieszkując powiat poznański, prócz pana Witt, którego mało kto 
zna jako nowo przybyłego do W. Ks. Poznańskiego, zgodzili się na 
uchwałę posiedzenia tego z d. 14 kwietnia i przyjęli wybór na człon­
ków do komitetu prowizoryjnego Stowarzyszenia ekonomów jako re­
prezentanci powiatu obornickiego; z tego powodu jak najuroczyściój 
przeciw tym panom protestujemy i uważamy, iż nasz powiat w tymże 
komitecie nie jest reprezentowany. Oborniki, 22 kwietnia 1861,_____

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pomaria.

2. zmarłój w Poznaniu dnia 21 marca 1859 
Maryi z Borchardtów Fliege, pozosta­
łość 300 tal.,

3. zmarłego w Jerzycach dnia 25go gru­
dnia 1854 Daniela Wiśniewskiego cha­
łupnika i zmarłój jego, przed nim jedna­
kowoż, również dnia 25 grudnia 1854 
żony Józefy z Jakubowskich, pozosta­
łość 254 tal. 16 sgr. 2 fen.,

4. zmarłego dnia 6 marca 1856 w Pozna­
niu Jana Nowakowskiego, pozostałość 
120 tal.,

5. Jana Fryderyka Krug dnia 13go gru­
dnia 1857 urodzonego i dnia 2 lutego 
1858 zmarłego, nieślubnego dziecka 
zmarłój Joanny Pauliny Karoliny Krug, 
pozostałość około 100 tal.

6. zmarłój dnia 29 sierpnia 1848 w Jerzy­
cach wdowy Teresy z domu Bnschke
Palaczowój, ilość pozostałości nie wia»
doma,
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7. zmarłćj 15 listopada 1853 w Poznania 
wdowy Maryanny Weiss z domu Feld 
alias Felsch i Hoffmann, ilość pozosta­
łości 68 tal. 21 sgr. 11 len.,

8. zmarłego Michała Jaruszewskiego, pozo­
stałość 18 tal. 21 sgr.,

wzywają się, ażeby się naj późni ćj w ter­
minie na dzień 25 czerwca 1861 przed po-

tyaine zebranie Towarzystwa rólnicz^ge 
Ppznańsko-Szaipotulskiego odbędzie się w Po­
znaniu w dniu 17 maja o godzinie 3cićj po 
obiadzie w domu pod nr. 4 przy ulicy śtego 
Marcina. [1313]

Folwark Strzyżew w powiecie Ostrze- 
szowskim, przy granicy Odolanowskiego po-

p. 4go maja o godzinie lOtćj z rana od­
będzie się w mieście Krobi, w domu paną 
.T. Neymana zebra; ie rolnicze ptu krob-
skiego, na które zaprasza członków 
[1290] j' . Stanisław Stałflcwsfei

Żealuaa parowa
łudniem o godzinie 9 przed ur. Ribbentrop łożony, obejmujący <00 mórg rob wraz* 4" poMliędziI SzCZCCineOl a Iłl/flO 
w izbie naszói instrukcvinói albo niśmiennie kami, jest z wolnćj ręki do sprzedania, <•

¿Si Knwifm nrekln- Bliższój wiadomości udzieli chęć kupna ma- bezpośrednio od miasta do miastalub osobiście zgłosili, inaczój bowiem piekłu- 
dowani zostaną i pozostałość spadkobiercom 
meldującym się lub tćż w braku takowych fisku­
sowi do wolnój dyspozycyi oddaną będzie.

Bliższój wiadomości udzieli chęć kupna 
jącym podpisany właściciel, w Strzyżewie 
pod Mikstatem.
[1231] Kurnatowski.

Waybyll do łPoienanla.
Dnia 30 kwietnia.

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego
połączonych powiatów północnych W. Ks. 
Poznańskiego odbędzie się stósownie do sta­
tutów dnia 15 maja r. b. z rana o godzinie 
lltćj w Kcyni w oberży Kapphengsta — na 
któro uprzejmie wszystkich Członków za­
prasza DyreŁcya. [1305]

Wieś ¡Kdziecliowice pod Środą po­
trzebuje pisarza kawalera od św. Jana t, r.

[1295]

Dnia 4 maja rb. o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w Bazarze Walne Zebranie 
Koła Towarzyskiego w Poznaniu w celu hal­
ieto wania nowych członków, na które zą-

frasza
1296] DyreŁcya.

Kręcone skórzanne półszorki fornalskie i 
robocze, wyborne lekkie półszorki na lato 
z popręgiem całkiem skórzanne poleca w 
Wielkim wyborze

Fabryka rzemieni i powozów

Juliusza Szedinga.
[1309] Poznań, przy moście Chwaliszewskim.

dachy,Tekturę na
z sławnćj fabryki W. Wo’fheima w Szczeci­
nie mam w znacznym zapasie na składzie iCzłonków towarzystwa agronomicznego

MM* powiatów, iodeTmu;eVMcrrda7hó7w«el^o ga-
Mogilmckiego zaprasza na walne zgromadzę- P” J JVFTJ1. a

• na dzień 10 maja r. b. na godzinę 12 tunku JullUSZ Szeding,

bezpośrednio___ ___
za pomocą szybko płynących parowców 
Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher. Odchodzi co środę o 6 go­
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko­
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy
za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin. Odchodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia­
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie 2,/ł 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li­
niach po tanich cenach. Bliższych wiado­
mości udzielą

Proschwitzky i Hofrichter
[1037] w Szczecinie.

Bazar ■■ WŁ dóbr hr. Mielżyński z Kaźmierza, Drze- 
wieki i Znaniecki z Ptaszkowa, Dąbrowski z Win. 
nójgóry, Lutomski ze Stawu, Guttry z Paryh 
Koźmian z Przylepek, Zakrzewski z Osieka, paa 
hr. Żółtowska z Jarogniewic, prób. Pietruszewski 
z Łobżenicy, kap. Dmochowski z Ameryki.

Sterna Hotel Europejski: Lekarz Frank z Lówenber. 
ga, elew poczt. Horn z Wielenia, kupiec Lenz j 
Szczecina.

fflyllnsa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr i szambelan król. ' 
hr Taczanowski z Taczanowa, Ohlen ze Szląaka, 
Wittgenstein z Meklemburga, ajent jen. Hanke 5
Berlina, urzędnik Kinder z Śchwedt, fabr. Maila 
z Giessen, księgarz Scheibel z Leszna, inspektor 
Linz ? Kolonii, kupcy Beer i Weiss z Berlina, 
Mttckel z Dfllken, Ahrend z Moguncyi, Willichi 
Bremy, Griissner z Lipska.

Oebmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Wandelt «żon» 
i b. rotm. Busse z Tarnowa, pani i panna Mora», 
ska z Oporowa, por. Atermann z Zgorzelic, knp ' 
Asch z Rawicza.

Hotel dn Hord: Wł. dóbr Bogdański z Nakla, Łi. 
bieński, Metkiewicz i naucz. Katilcin z Berlin», 
pani Moraczowska z Chaław, Radońska z Bieg«. 
cina, dziekan Jankowski z Wyskoczy, knp. Ben-, 
ram z Akwisgranu.

Bnscba Hotel Rzymski: Major Hindersen, podporp 
Schoenfelder i panna Trussek z Wrocławia, inij.iszi 
nier Baerwald z Bydgoszczy, kupieo Fiedler z Ber- re, 
lina. - „

ÍJ

di

nie
do hotelu Neumana w Inowrocławiu. 
[1289] DyreŁcya.

Gdy mnie obrońcą prawa przy tutejszym 
sądzie i notaryuszem mianowano, założyłem 
i otworzyłem biuro moje tutaj’ w domu pani 
Pokornéj na ulicy Poznańskiój.

Pleszew, dnia 1. maja 1861.
Radzca sprawiedliwości

j-1306] Karol le Viseur.»

[1310] Poznań, przy moście Chwaliszewskim.

Smołę z węgla kamiennego i drzewa, 
asfalt, smarowidło na wozy, czarny i zielo­
ny pak, wszelkie gatunki tranu, pokost, ter­
pentynę, dziegieć, mazurskie i szląskie ka­
mienie do ostrzenia poleca

Juliusz Szeding.
[13il] Poznań, przy moście Chwaliszewskim.

Erfartskie towarzystwo zabespieczeń 
od gradobicia.

Noże do tranżerowania, stołowe, 
deserowę, kieszonkowe, scyzory­
ki, noże ogrodowe, brzytwy, noże 
kuchenne jako tćż najrozmaitsze noże 
i nożyce, ipstrumenta do puszcza­
nia krwi, przystawiainabaniek, ko- 
nowalskie i owczarskie, nożyce do 
strzyżenia owiec, obcęgi do cecho­
wania owiec, nożyce ogrodnicze, 
obcążki do cukru, nożadowyrzy- 
uania szparagów i wszelkie do fachu 
mego należąęe przedmioty mam w obfitym 
wyborze i sprzedaję po umiarkowanych ce­
nach. <?«i l*reiss, nożownik

przy u1.. Nowćj nr 3.
Powyższe przedmioty szlufują się tamże 

i reparują jak najdoskonalćj. [1314]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 30 kwietnia.

Zyto: po wyższych cenach, wyp. 25 węcpli, c& 
regulacyjną za kwiecień oznaczono na 42’/, tal., i 
maj-czer. 42%,—%—%, czer.-lipiec 43’/*—’/,—»/, 
—pł., lip.-sier. 44 tal. żąd. Okowita: wyżsi 
ceny, wyp. 6000 kwart, cenę regulacyjną za kwia 
oznaczono na 18’’/,, tal., z beczką na maj 18%- 
”/,„ czer. 19%—%, lip- 19% P*-. 19%» taL

potwierdzone przez Najwyższy rozkaz gabinetowy 
d. d. Berlin 24 lutego 1845,

podejmować będzie i na rok bieżący zabezpieczenia za stósunkowo mskw premie ^a„tofondamencie stetulu^który współczłonkom na wszelki przypadek zupełne wynagrodze­

nia ewarantuje.^^ rachunkowych za rok 1860, oraz statutów i formularzy
wnioskowych, jak niemnićj do przyjmowania i, sporządzania wniosków o zabezpieczenie 
poleca się:

Września dnia 15 kwietnia 1861. B. Nowakowski
ajent towarzystwa,

równocześnie ajent Szląskiego towarzystwa zabespieczeń od 
ognia i towarzystwa zabespieczeń życia, rent, etc.

£1230] pod nazwiskiem Iduna w Hali.

na

Skład win węgierskich en gros et en de- 
tail »laŁófoa Ticliauera przy ulicy 
Średnićj nr. 31 naprzeciw sklepu ratuszo­
wego poleca swój znaczny zapas najdosko­
nalszych win naturalnych po nader umiar­
kowanych cenach. [1308]

Berlin, 29 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—84 tal. mi 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 47—48,i 
wiosenną odstawę i maj-czer. 46’/,—%, czerw-i 
47—% pł., 47% żąd., lipiec-sier. 47’/*—’/, pł., i) 
żad., wrze.-paźd. 48—’/, tal. pł. Jęczmień: wie 
25 Bzefli 37-43 tal. Gwieu w miejscu 1200 font 
23—27, na wiosenną odstawę 25’/,,, maj-czer. ii 
czerw.-lip. 25%, lipiec-sier. 25% tal. pł. Olśjn 
piowy: w miejscu 100 funtów 11’/,—%, pł-, 1J 
żąd., na kwieć., kwiec.-maj i maj-czerw, li1/,-! 
czerw.-lip. 11%,—%, lip-sier. 11%—wrz.-pi 
12—’/« tai. pł. Olój lniany: „w miejscu 10’/, 
Okowita: w miejscu 8000% Trall. bez beciki 1 
—’/,*, z beczką na kw. i kw.-maj 19%—’/,, i 
czer. 19’/,—%, czer.-lipiec 20—’/,,, lipiec.-sier. i 
—’/,«, sier.-wrześ. 20’/, pł., 20% żąd., wrześ.-pl 
19%—%, paź.-list 18%—% pł., 18’/« tal. żąd.

Dwieście 3 i 4 letnich pięknych 
wełnistych maciórek, jako tćż 200

______ , skopów mam na sprzedaż, mego
chowu, mogą być odebrane zaraz po ostrzy-
zemu.

Świeża biała i żółta amerykańska kuku- 
rudza nadeszła i poleca takową

Zarazem podaję do wiadomości, iż mam 
do pozbycia partyą wybornych wełnistych ba- 
ranów także mego chowu, szczepu Negretti. 
Ceny są umiarkowane.

Kikowo pod Pniewami.
[1252] F. Sperling.

Wrocław, 29 kwietnia.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 86-91 83
, żółta 86—88 81

Zyto 61—63 58
Jęczmień 48—51 45
Owies 31—33 29
Groch 61—63 58

Na giełdzie: Zyto: ceny wyższe, na

pośled.
sgr.

70-80
70-78
53-56
40-43
25-28
48-54

* xyMv» ... — * •
tal. pł. Oléj rzepiowy: wyższe ceny, w w 
na kw. i kwiec.-maj 11%, żąd., maj-czer. 10”/ 
11%, czerw.-lipiec li*/*—%, wrześ.-paź. il/r

[1312]
Poznań dnia 25 kwietnia 1861. Teodor Baarth,

ul. Szewska nr. 20.

ił-
dano.

pla-
eono.

Kurs giełdy w Berlinie
doa 29 kyietnia.

iL • ■ ' ¿a-

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow-..........■
— rząd...... ••„••••
— 1859--------
— * 1856..........
— 185Ś..........
— prem.1855...........

Opligt długu slyffb....
“ — A3 &T CDII ••••••••• •

Listy zaat. March......
— Pras Wsęh.,.,.

Pomor......... .
aCS

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
SzląSkie.............
gwar. B...., 
Prus Zach...

rent. March......
Pomor,, ••■•••••• •
W. Ks. Pozn... 
Ps.Wscb.iZch.
Nadreńskie.......

skie..... •
dąskie».

Fi
Auitr. mi 

— Boży«, naród.
— * Obligi 250 fi.... 

Rosę. 6 poźy. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

1 % 1 i*- I
dano. J

4%l
4% —

5 —
4’/. —
4 —

3% —
3’/,
3% —
3% 1 -7T<
.4% —

4 — ,
? y ‘

4 —
3%

4 »
3%, —
3% V
7

4 —
4 —
4 —
4
4 —
4 —
4 —

„ 5 -
5

1 4
5 

i 5 —

pi»-
cono.

101%
102
106%
102

97
119’/*

87%
87%
91%
83%
94
88

Rosy. poży. angiel.......
Folsk. obligi Bkarb....

— Cert A. 300 zł. 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500zł.

98’/« Diśk, 
101'

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory...........
Złota funt, cel....’......
Srebra dito........
Saskie bil. kas..............
Niem. banku......... .

— płat w Lipsku 
Anstr. D&iikiia...••••••••
Polskie bil. bank.........

odwezli..

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt............

89 %,3 Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib............ .

» nfljnow..»»»»»«»«'
Brzeg-Niskie.................
Rbźlo-Bogumin............

— pierwot. ..■•••••

95
90

83%
94%
97%
97%
62%
96%
69%
67%
66’/,

44
52
58
«6%
98%

Dolno-Szl.-March..». 
Dolno-Szl. koli pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wfih.— 
Gómo-SzL A. i C.... 

— Lit B......»•••
Opol-Tarnowic..........
Starogr.-Pozn...

4%
5
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

139

33
73
83

83%

100%
79
92%
23
85
90

113% 
109’/* 
456% 
29 21 
99%

99%
67’/
86%,

4%

118
113.

111
97%

95’/,

44
120
107%
33%

Karty wizytowe z portretami
nadzwyczaj starannie wykonane, tuzin po 3 
talary z poręką podobieństwa, również al­
bumy w największym doborze po tanich ce­
nach są w zapasie u fotografa Engelmanna,
przy ulicy Wilhelmowskićj 8. [1280]

I % dano.
pła­

cono.

tal. pł. Okowita: wyp. 6000 kwart, w miejscu 
—% pł., na kw., kwię.-maj i mąj-czerw- 19*/«, t 
lipiec 19%„ lipiec-sier. 19% tal. pł.

sz, 29 kwietnia.
Pszenica: 63—80. Zyto: 36%-43.

32—38. Jęczmień: wielki 30—36, mały-4 
Okowita: 8000% Trall. 19’/, taL Perki:« 
18 sgr.

1 pła-
1 % dano. cono.

4%
4

7-

3% 
“4

100%

81
88%

Akcye Szląsktch kolei
żelaznych. ____ %

*»-d»no. :iał

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm,..
Gota. bank. pryw.......
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank..... • 
Szl^śk. Stów. bank...

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn------

Obligacye z, prawem
.pierwszeństwa.

BerL-Anhalt.................

BerL-Hamb................. .
— IL Em..*/»,.*.* ■

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit- C....... .
— Lit D...............

Berk-Szczeciń..............
— U. Em................

Koźlo-Bogumin............
— 111. Em..............

Dolno-Szl.-March........
— konwen.............
— — HL ser......

, — — IV. ser......

114%

1-

4%
4%
4%

4
4

V
4
4
«

82’/,
123

82’/,
88%
81%
69
91
84
59%
78
70%

79

57

420

94%

16
103%

97%
100%
103%

100’/*
100%

89%

94%
93»,
91%

Afl»1/,

Freiburg.........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

76%

4%

95%

95%

Głog.-Żegan..........

ryt
Cóm.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B....••...•••
— Lit D.................

Lit. E..
— Lit F............

Starog.-Pozn.................
— IJ. Em...............

Kurs giełdy w Wrocławiu 
dnia 28 kwietnia, 

'iplery 1 pieniądze.
Dukaty.................. ••
Frydrychsdory.............
Lrudory...................
Polskie bil. bank.........
Augte. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław. obL miejskie
Poznań. List. Zast.......

nowe
““ nowe •••••••••••••
— Listy Rent.....

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit, Ą«,, 

nowe«™....-—q
~~ Lit. B*.«..........
—- Lit C.....••••••••
— Listy Rent.......
— Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast.....
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obLcząątk.k500zł.
Anstr. pożycz, naród.
Kunerwy akcye...........
Sziąskibank................

k-ogn.

Brzeg.-Niskie.. 
Doln.-SzL-March.......

— z pr. pierw......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B............
— obL pr. pierw..

87%

93%

108%

4.
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
?

4
4%

«7%

120%

89%
76”i,
95’/,

Nakładom i czcionkami Ludwika, Messbactat w Ponw^M

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

67%

90%
93’/*
98%

96”,

51’,

94%
~T

98

98’,,
96’,,

84%

79%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obL z pr. pierw.
Kurs stów, tup- w

dnia 30 kwietnia.
Prusk. obL skarb.. 

— poży. skarb..

■ pozy. r. 1855-, 
Q. List ~Pozn. List Zastaw.

— nowe..................
nowe

Szl. List Zast............
Zach. Prusk.
Polskie^ ..••••■ •••••••»•••
Pozn. List. Rent.........
— obl.mięjsk.n.Em.
— obL prow...........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kot żel 
Gómo-SzL dito A.....1

— obL z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Nąjno waza poź. pruska

^/t

7

3%
3%

i
4
5

82%

rl ?[lecił
i

Ior<

8j
Oi
d¡
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